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Nawet powierzchowna znajomość dzisiejszych 
stosunków społecznych prowadzi obserwatora, do 
bardzo poważnych i głębokich refleksyj. Z nie- 
zwykłą łatwością, stwierdzają wszyscy, fakt naj- 
oczywistszy, że jest żle. Co do środków naprawy, 
odbywa się w Świadomości społecznej ustawiczna 
ewolucja: od koncepcyj materjalistycznych, poprzez 
polityczno-ustrojowe, do moralnych. Coraz częściej 
słyszy się nawoływania, czasem nawet stamtąd, skąd 
się tego najmniej spodziewano, że jedynem wyjściem 
z niezwykle zagmatwanych stosunków i dusznej 
atmosfery, jest odrodzenie moralne jednostki. Kon- 
kluzja zupełnie słuszna, trzeba jeszcze zrobić krok 
dalej, ustalić na czem mianowicie polega moralne 
odrodzenie jednostki, a wtedy cały problem będzie 
prosto i radykalnie rozwiązany. 


E Odrodzenie moralne należy rozpocząć od rewi- 
zji własnego światopoglądu. Zagadnieniem central- 
nem tego procesu, jakby jego osią będzie odpowiedź 
na zasadnicze pytanie: co jest celem najwyższym 
naszego życia? Żyje się raz, do życia każdy nor- 
malny człowiek jest bardzo przywiązany, uważa je 
za najwyższe z osobistych naturalnych dóbr, zatem 
najoczywistszym postulatem rozumu będzie, żeby za 
cel tego jednego swego życia, obrać najwyższą ze 
znanych wartości. Zachodzi więc potrzeba, hierar- 
chicznego uszeregowania wartości, żeby w ten spo- 
sób z mnogości wyłonić najwyższe dobro, to znaczy 
takie, któreby z jednej strony zawierało w sobie su- 
mę wszystkich pozostałych, z drugiej znowu, było 
w stanie trwale zaspokoić aspiracje naszej natury. 
Dobro takie jest marzeniem, ideałem, trzeba go szcze- 
rze pragnąć i szukać, trzeba ze wszystkich znanych 
dóbr, zerwać maski, spojrzeć im prosto w oczy, by 
móc mężnie, w świetle prawdy i szczerości wzglę- 
dem siebie, stwierdzić ich rzeczywistą wartość. Oczy- 
wiście. takie wywartościowanie dóbr zabiera dużo 
pracy i czasu, wymaga prawdziwie męskiej cie'pli- 
wości, dokonywuje się drogą jaknajgłębszego wni- 
kania we właściwe życie wewnętrzne, uwarunkowane 
jest częstem rozmyślaniem w odosobnieniu. Prawda, 
że jest to zadanie trudne, wymagające uprzedniego 
uporania się z zakorzenionemi nawykami —z pośpie- 
chem i dyletantyzmem. Zważywszy jednak, że cho» 
dzi tu o osobiste szczęście, o kwestję najważniejszą, 
o zagadnienie najistotniejsze, ustawicznie domaga- 
jące się rozważania, stwierdzić trzeba, że uchylanie 
się przed tym obowiązkiem, byłoby największą 
krzywdą, jaką sobie możemy wyrządzić, a przejście 
nad temi sprawami do porządku dziennego, świad- 
czyłoby o ubóstwie duchowem człowieka. 

Kto przeprowadził, albo przeprowadzi gruntowny 
szacunek wartości, stwierdzi niewątpliwie: 1. że przy- 
jęcie za najwyższy cel istnienia ludzkiego, dóbr ma- 
terjalistycznych i f. zw. użycia, nie zapewni Sszczę- 
ścia jednostce ani społeczeństwu, owszem uzna, że 
to, siłą konieczności, prowadzi do strasznej depresji 
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bez wyścia; 2. że wartości intelektualne i artystycz 
ne też nie uszczęśliwią człowieka, bo im bardziel 
się im oddajemy, tem większą w nas budzą tęskno- 
tę za najwyższym ideałem prawdy i piękna, za- 
absolutem; 3. że nie ukoi nas praca społeczna, 
choćby była natchniona miłością narodu, czy ludzko- 
ści, bowiem po okresie gorliwych poczynań, przyj- 
dzie wyczerpanie, rozczarowanie, a z niem utrata 
wiary w możliwość dokonania czegoś prawdziwie 
wartościowego. 

Jedną, jedyną, prawdziwą odpowiedź, w tym 
względzie, daje nam Ewangelja Święta: „Szukajcie 
tedy naprzód królestwa Bożego i sprawiedliwości 


| jego, a to wszystko będzie wam przydane* (Mat. 6-33), 


za którą genjusz ludzkości św. Augustyn w uniesie- 
niu poetyckiem „Stworzyłeś Boże serce nasze dla 
Siebie i niespojne jest dopóki nie spocznie w Tobie*. 

Stwierdzenie i uznanie, że żyję dla Boga, jest 
początkiem prawdziwego odrodzenia. Inne dobra 
też są wartościowe, czci godne, odgrywają wielką 
rolę w życiu jednostkowem i zbiorowem, ale tylko 
wtedy, gdy są podporządkowane najwyższemu i po- 
Stawione każde na właściwem sobie miejscu. Uzna- 
nie Boga za najwyższy cel naszego Życia, prowadzi 
w konsekwencjach do założenia prawdziwie trwa- 
łych fundamentów, dla poczynań jednostkowych 
i zbiorowych. Daje człowiekowi bezwzględny auto- 
ryfet w dziedzinie poznania i postępowania, daje 
głębszy sens cierpieniom i walce z przeciwnościami, 
uspasabia do poświęcenia, w pewnych chwilach — 
nawet do heroizmu, wyrabia tę szlachetną ambicję: 
żeby w stosunkach społecznych więcej z siebie da- 
wać niż dla siebie brać — sumarycznie mówiąc, daje 
wszystko to, czego dzisiejszemu społeczeństwu brak. 
Bo trzeba pamiętać o tem, że hasła ostatniego wie- 
ku: walka klas, hedonizm życia, brutalny egoizm 
jednostki i grupy są negacją prawdziwych twórczych 
wartości, jak: solidaryzm społeczny, asceza życia, 
miłość ofiarna. Negacja z natury swojej prowadzi 


.do rozstroju i upadku, bezlitośnie gasi w sercach 


swych wielbicieli tlejące iskierki szczęścia. 

Ciągła dysharmonja i ponura pustka w duszy 
skłaniają dzisiejsze pokolenie do szukania pewniej- 
szych i jaśniejszych dróg, budzi się w sercach głę- 
boka tęsknota za prawdziwem szczęściem. Proces 
zapoczątkowany, trzeba go rozwinąć i umocnić. 
Ponieważ wypływa on ze źródeł jakby ;senzytyw- 
nych i ma charakter uczuciowy, mało skonkretyzo- 
wany, więc koniecznem wydaje się, dla całkowitego 
przeobrażenia potencjału w dynamizm i dla nadania 
mu prawdziwego biegu, stworzyć rozumową podbu- 
dowę. |]eżełi w ten sposób podejdziemy do sprawy, 
to budzące się do życia nowe siły wywołają praw- 
dziwie wielkie skutki, przeobrażą życie jednostkowe 
i zbiorowe od podstaw. Już dziś, tętniące siłą prądy 
wyżłobią przyszłości nowe łożyska, kierujące się ku 
szczytom Prawdy. Dobra i Piękna. l K 


„Nauka czysta i nauka stosowana” 


prof. Zielińskiego 
Kto przeczytał choćby tylko „Hellenizm a |u- 


daizm“ prof. Zielińskiego, ten mógł łatwo odgadnąć, 
jakie słowa padną z ust wielkiego uczonego w d. 21.1 


b. r. na odczycie zorganizowanym przez Koło Polon. 


„ Sława prof. Zielińskiego otoczyła go tak wiel- 
kim autorytetem, że podobno twierdzenia jego uzna- 
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je się za ostatnie słowo nauki. Nikt jednakże na 
serjo nie nazwał ich jeszcze pewnikami i nie ośmie- 
lił się jeszcze przyznać im dogmatycznej pewności, 
"z tej prostej racji, że pochodzą one, pomimo wszyst- 
ko, od człowieka — genjalnego podobno — ale czło- 
wieka. A przecież za rozumem ludzkim, choćby 
najsubtelniejszym, wlecze się, jak straszne widmo 
możliwość omyłki. 


Prof. Zieliński jest wybitnym hellenistą, ale chce 
być również filozoiem; a właśnie w tej dziedzinie 
omyłki są prawie nieuniknione Deszczem 
dowodów służyć może hisiorja lilozofji; nie zna 
ona filozofa, któryby się gdzieś nie pomylił. 

Nie udało się |. |. Rousseau i Hobbes'owi z ich 
kontraktem społecznym — błądził genjalny Plato 
w 
okropnie ze swoim subjektywizmem mędrzec z Kró- 
łewca — myli się również największy filozof chrze- 
ścijaństwa Św. Tomasz z Akwinu. Ileż to razy 
w dziejach umysłowości ludzkiej te twierdzenia, które 
na pozór pewnikami się wydawały — po dłuższej 
rewizji, zwłaszcza rewizji życia (ono jest fragicznie 
logiczne) padały, jako fałszywe. 

Wszystko to dlatego że człowiek niestety mylić 

się może. 
Te spostrzeżenia upoważniają mnie do pewnej 
szkicowej tylko rewizji niektórydh twierdzeń, jakie 
rzucił prof. Zieliński w swojej prelekcji w dniu 
2.1 DAD 

Na razie tylko kilka uwag 4 propos samiego 
tytułu prelekcji: „Nauka czysta a stosowana efc.“ 
(Ostatnie słowa nie wchodzą w grę) 

Prof. Zieliński jest uczonym z tej doby, kiedy 
walczyła i kruszyła kopję teorja — o sztuce dla 
sztuki i nauce dla nauki. 

Stąd rozumiemy doskonale jego podział nauki 
na: czystą i stosowaną. 

Czysta — to nauka bezinteresowna, bez 
kichkolwiek korzyści. 

Stosowana — to nauka dla życia, 

(Nie ręczę za werbalną śŚcisłość definicyj, ale 
treściowo odpowiadają one tym, które podał prof. 
Zieliński). 

Pytam prosto z mostu: czy istnieje taka „czy- 
sta nauka“, czy istnieje taki badacz, któryby—od tak 
sobie zajmował się nauką? 

Całą duszą twierdzę, że nigdy i nigdziel 

Moja argumentacja: 


1. Każdy naukowiec — badacz choćby najbar- 
dziej abstrakcyjny, czy suchy (jak kto woli) filozof 
kieruje się w swoich badaniach pewną korzy- 
ścią. 

Podkreślam ostatnie 2 słowa — 
pewną korzyścią. 

Pewną — bo nie musi być ona materjalną — 
może być czysto idealną—np. dla usunięcia niepo- 
koju, jaki trapi duszę, gdy staje wobec nierozwią- 
zanego zagadnienia, dla ciekawości — dla przy- 
jemności, która z konieczności towarzyszy 
każdemu odkryciu prawdy. 

A przecież ta idealistyczna, czy duchowa ko- 
rzyść jest naprawdę korzyścią, owszem nawet ko- 
rzyścią wyższego rzędu, niż korzyści maferjalne. 

Gdzież więc owa zupełna bezinteresowność? 
Zdaje mi się, że nie wskazał jej jeszcze żaden feo- 
retyk zasady: „Sztuka dla sztuki“. 
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swoich koncepcjach politycznych — „wpadł* | 
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2. Zasada ta narusza naturalny porządek rze- 
czy na naszym globie. Wszak ziemski Świat jest 
„aniropocentryczny, Znaczy to — że pani ziemia 
z całem swojem bogactwem jest dla człowieka 
A on dla Boga. (Kto nie wierzy, ten skończy na 
człowieku). Poza Bogiem niema żadnej idei, której- 
by mógł poświęcić się człowiek zbiorowy 
— ludzkość. (Jednostka może złożyć siebie 
w ofierze ludzkości, Ojczyźnie, choć fakże niecałko- 
| wicie — nie wolno jej bowiem stracić własnej du- 
| szy; ludzkość nigdy). 


3. Zasada ta obdziera człowieka z największe- 
go skarbu -- osobowości ludzkiej] Dlaczego? 

Cechą osobowości ludzkiej jest celowe działa- 
nte; nauka czysta jest bez celu — Ergo... 

lakto — powie ktoś — mogę przecież praco- 
| wać dla nauki, a więc jest cel. Zapytam wtedy — 
a nauka której służysz dla kogo? Gdy jest kon- 
sekwentny, musi odpowiedzieć — dla niej samej 
wtedy pytam znowu—a ona dla kogo? i tak w nie- 
skończoność—! 

Gdzież więc cel moich wysiłków. Niema go, 
| więc działam nie celowo — inaczej — bezmyślnie 
| inaczej — głupio. 

Trzeba mieć dużo odwagi, by taki policzek 
wymierzyć osobowości ludzkiej. 

jedyny dowód, jaki podał prof. Zieliński na 
| stwierdzenie konieczności „nauki czystej“ jest nastę- 
pujący: 

(Znowu nie ręczę za identyczność słów) — 
największą chlubą dla doby współczesnej jest nie- 
wątpliwie elektrotechnika. Skąd ona powstała? 

Ktoś (naturalnie jakiś helleńczyk) zauważył, że 
bursztyn czasem przyciąga drobniutkie ciałka. Za- 
ciekawił się i rozpoczęły się długie badania. (Ma to 
być „nauka czysta" — niewiem, ponieważ ten „ktoś“ 
się już zaciekawił — ale przypuśćmy). Wynikiem 
tych badań właśnie jest chluba naszego wieku, roz- 
budowana do niebywałych rozmiarów, elektrotechni- 
ka. A jej-by nie było, gdyby nie badania „nauki 
czystej". 

Zwróciłem już wyżej uwagę, że czystość tego 
badania zamąciła już ciekawość pierwszego bada- 
cza, która niewątpliwie udzieliła się również jego 
następcom. Ale mniejsza o to. 

Należy jednak zwrócić uwagę na fo, że wy- 
kończeniem, koroną tej t. zw. „nauki czystej“ i w tym 
wypadku, który miał udowodnić: potrzebę jej, jest 
właśnie ta druga nauka t. zw. „stosowana“. Wiel- 
kość bowiem pierwszych badań nad elekirycznością 
dopiero wtedy jest jasną i zrozumiałą, gdy następuje 
zastosowanie jej do życia — gdy z niej jest „jakiś 
interes". A więc sam prof. Zieliński wprzągł tę 
t. zw. „naukę czystą" w służbę życia ludzkiego — 
przez co uczynił z niej właśnie tę drugą — „stosowa- 
ną". Uczynił to z logicznej konieczności — albowiem, 
taki jest rzeczywisty stan rzeczy. Ta inna 
— to pokutujące epigony intelektualne z tych cza- 
sów, gdy ludzie więcej chcieli czuć, niż myśleć, ale 
te czasy już bezpowrotnie minęły. 

Prof. Zieliński jest dzieckiem wieku swojego 
imy go rozumiemy i usprawiedliwiamy. Badania 
jego nad kulturą klasyczną mogą być dla nas wy- 
rocznią i są nią napewno. Ale jego filozofja nigdy 
nam do przekonania nie przemówi. 

Trudno—ale prawda; i to szczęście, że prawda. 


X. P. Korczyński. 


| 
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O KARZE SMIERCI 


Człowiek, jako konstruktor społeczeństwa, a co 
zatem idzie, jako twórca praw i etyki zbiorowej jest 
bardzo dumny ze swego dzleła. 


Stworzył machinę wspaniałą i groźną, może 
nieco ciężką, ale jakże sprawną i nieomylną w dzia- 
łaniu. I stało się dziwną koleją losu, że organizm 
pochodny wchłonął w siebie twórcę z taką przewa- 
żającą dokładnością, że jedyną możliwością dla 
twórcy zostało wegetowanie w łonie stworzonego 
organizmu, stosowanie praw społecznych, schylenie 
karku swojej indywidualności na rzecz zbiorowości, 
z wyraźną krzywdą dla swego — ja. Życie zbioro- 
we wycisnęło na człowieku silne i tak niezatarte 
piętno, że wartość przedstawia dlań tylko społeczny 
interes, któremu jednostkę z łatwością poświęca. 


Tę prawdę rozumieli już starożytni boscy iara- 
onowie, budując ku własnej, jak tęcza na przestrzeni 
wieków, rozpiętej chwale najsmuklejsze w Świecie 
obeliski, granitowe piramidy, lub slinksy skrzydlate 
o zagadkowej twarzy i zraszając te cuda archi- 
tektury tak wielką ilością krwi i potu ludzkiego, że 
spłynąłby żyznemi polami Egiptu drugi Nil, krwawy 
Nil, na chwałę boskiemu Faraonowi i na urągowi- 
sko umęczonemu człowieczeństwu. Tysiąc niewol- 
ników mniej, tysiąc więcej to iraszka — (krew jest 
pono najlepszym cementem)—a sława, a widok na 
płowe piaski pustyni, falujące jak złocista mgła — 
między jednym, a drugim olbrzymim stożkiem grani- 
towym— fo zbyt piękne, zbyt ponętne, aby kosztem 
śmiecia człowieczego można było wyrzec się tego. 
Rzymianin też nie wiele robił sobie z życia ludzkie- 
go. Przygotowywał cywilizację, paląc, Ścinając, ra- 
bując i mordując, a równocześnie odbywając frium- 
ialne wjazdy i królując Urbi et Orbi w całej swej 
zwycięskiej chwale. Wydawał prawa w duchu Ka- 
tona, lilozofował z Cyceronem, spiskował z Katyliną, 
mordował chrześcijan z Kaligulą i Neronem, a wszyst- 
ko... ad utilitatem rei publicae. Przesiąkła też obli- 
cie ta cywilizacja od iundamentów krwią i krzywdą 
ludzką, od piramid i wiszących ogrodów, poprzez 
akwedukty rzymskie, przez ruiny spalonego Rzymu, 
przez mroczne i' ponure średniowiecze, poprzez 
wszystkie „oświecone* okropności XVIII w., aż do na- 
szych czasów. Może zbyt dokładnie napojono cywi- 
lizację krwią ludzką, aby w XX wieku wyrzekła się 
tej krwi i widoku śmiertelnych drgawek. : 

jeżeli przyjmujemy, że cywilizacja jest światłem, 
rozjaśniającem życie społeczne, to musimy zgodzić 
się, że ma ona i swoje cienie. 

Jednym z tych ponurych cieni cywilizacji, tym 
szczątkiem ulegalizowanego morderstwa, tak tragicz- 
nie rysującego się w historji — jest kara Śmierci. 

Należymy do społeczeństwa, mamy obowiązek 
szanowania i przestrzegania praw pod grozą wyklu- 
czenia nas z niego. Musimy obracać się tylko w tem 
kole, które nam jest wyznaczone. Ale jakże nielito- 
ściwie obchodzi się z nami społeczeństwo: jest siłą 
druzgocącą i z koniliktu z jednostką wychodzi 
zawsze zwycięsko. Powiada tak: „jesteś głodny — 
pracuj, nie możesz pracować — umieraj; to jest jedyna 
twoja legalna droga; ukradniesz, zamordujesz — 
umrzesz także; masz wybór; jeżeli się na drodze, 


Człowiek — to brzmi dumnie. 
Maksym Gorkij 


przez społeczeństwo wyznaczonej poślizgniesz—bia- 
da ci — człowiek, innej drogi, poza społeczną nie 
znajduje; jeśli zejdzie:z na bezdroża — zdziczejesz, jak 
szlachetny szczep poza obrębem sadu owocowego, 
i, dla „dobra ogółu”, ja, społeczeństwo — muszę cię 
zniszczyć”. 


Jest prawo: człowiek, który wyłamał się z pod 
normy nie może żądać litości i pomocy. |est spo- 
łeczeństwo: kto swem postępowaniem wyłamał się 
z niego musi zginąć, albowiem poza społecznością 
niemasz dla człowieka bytu. 


A więc kara Śmierci dla zabójczyni, córki za- 
wieruchy Światowej, kobiety żyjącej w nienormal- 
nych warunkach od pierwszego Świtu Świadomości, 
obdarzonej żywiołową naturą, wierzącej, że zemsta 
jest niemal prawem. Kara śmierci dla pary małżeń- 
skiej, dzieci rewolucji bolszewickiej, chowanych bez 
Boga i chleba, bez uczuć ludzkich wśród rozpętania 
zwierzęcych instynktów. Śmierć dla psychopatów, 
artysłów o chorobliwej iantazji, dzieci zbrodni, a za- 
razem pełnych miłości i poświęcenia. Kara śmierci 
dla nieślubnego syna złodziejki i alkoholika, czło- 
wieka, którego jedynem uczuciem była śmiertelna 
nienawiść do własnej matki. Kara Śmierci dla mor- 
dercy legjonu kobiet, dla którego najwyższą rado- 
ścią był widok tomącego dziecka. A gażety, głos 
społeczeństwa, nurzają się z rozkoszą W tym od- 
męcie śmierci: zamieszczają reportaże z egzekucji, 
opisy drgającego na stryczku ciała, lotografje zamor- 
dowanych i mordujących — przygotowują społeczeń- 
stwu nowy zastęp zbrodniarzy i morderców. 


Społeczeństwo powiada: jeśli jest ziemia i wo- 
da—jest i błoto, a poto są różne Środki, żeby to. 
błoto usunąć. Odnośnie do ludzi — jest kara śmierci. 
Społeczeństwo będzie spać spokojnie, bo umarli nie 
odżyją, mordować nie będą. A to, że do zbrodni 
zmusił ich głód, nędza, krzywizny psychiczne, Wy- 
pływające z krwiożerczości samego społeczeństwa, 
z rodziców zbrodniarzy, ze stosunków wewnętrznych, 
z konstrukcji ich mózgu — to cóż to kogo obchodzi? 

Jeśli mordujesz, demoralizujesz, zarażasz Spo” 
łeczeństwo —z Ciebie już i fak nic nie będzie—giń 
więc na stryczku. Słusznie, Kto wyłamuje się z pod 
praw—sacer esto. Musi zginąć, aby sprawiedliwości 
stało się zadość. Oddadzą go w ręce kata. 


Kat? O właśnie. Cień cienia, dno ludzkiej nę- 
dzy. Jeśli człowiek daje drugiemu pieniądze i każe 
mu zabić swego śmiertelnego wroga — społeczeństwo 
nie czuje doń nic poza uczuciem wstrętu i chęcią 
pozbycia się go jaknajprędzej. Jeśli płaci się katowi 
pensję i „od głowy*, za morderstwo człowieka nic 
mu nie winnego, jeżeli kat morderstwo uważa za 
lukratywną pracę, jeżeli kat będzie miał dzieci, któ- 
rym przekaże swoje instynkta i stopień uczuć ludz- 
kich to cóż można mówić o winie zbrodniarzy. Któż 
ośmieli się skazać człowieka, który z piętnem wy- 
stępku przyszedł na świat, chował go rynsztok, ulica 
i nędza, którego tryb życia tak ukształtował mu 
czaszkę, iż wysokość czoła nie przekracza 4 cm., 
a antropologia wykazuje identyczne do małpy wy- 
miary czaszki i zmiany chemiczne mózgu w kierun- 
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ku wybitnie zbrodniczym? Tacy ludzie o Bogu sly- 
szeli tylko od nienawidzących go, ospołeczeństwie— 
że trzeba je nienawidzieć, o prawie — że należy 
zręcznie je omijać —inaczej więzienie. Takich ludzi 
skazuje się na śmierć, ponieważ w społeczności żyć 
im nie wolno. A społeczeństwu do głowy nie przyj- 
dzie, że spełnia tutaj szczytną lunkcję dobijania 
człowieka Śmiertelnie chorego, że zabija człowieka 
którego samo zaraziło swoją chorobą, że wydając 
wyrok Śmierci, wydaje opinję o swojej wartości, 
o stworzonych przez siebie: rodzinie, oświacie, 
o uświadomieniu społeczeństwa, o medycynie, o pra- 
wie, o poziomie swojej moralności — słowem, skazuje 
na śmierć — siebie. 


„Człowiek -to brzmi dumnie" — powiedział Mak- 
sym Gorkij. Są to najtragiczniej ironiczne słowa, ja- 
kie kiedykolwiek wypowiedziano o człowieku. 


Zwłaszcza, jeśli przeczyta sję naszą statystykę, 
z sądów doraźnych na rok 1932-33. Sfracono 32 
osoby. Chwała społeczeństwu! Trzydziestu dwóch 
morderców na świecie mniej, nie powrócą już nigdy. 
Oddychamy z ulgą, jak ów ogrodnik pieczołowity 
który dla dobra kwitnącego sadu Ściął nożycami 32 


R'UFRZTCY 


SGO, 
chore gałęzie. Tylko, że, jeśli usiłowalibyśmy prze- 
prowadzić analogię między katem, a ogrodnikiem, 
to natrafilibyśmy na pewne trudności, albowiem 
w pierwszym wypadku występuje człowiek i gałąż, 
a w drugim człowiek i człowiek, odbierający w imie- 
niu społeczeństwa, najcudowniejszy dar boski — 
życie—za winy popełnione przez wieki i przez zbio- 
rowość ludzką. 


Czas już, żebyśmy przestali w przestępcy wi- 
dzieć wściekłe zwierzę, które za wszelką cenę nale- 
ży zabić dla własnego bezpieczeństwa — ale ujrzeli 
w zbrodniarzu biednego, chorego brata, którego po- 
trzeba najpieczołowiciej leczyć i pielęgnować—właśnie 
w imię dobra społeczeństwa — i, którego o przebacze- 
nie prosić należy za dotąd wyrządzone mu przez 
nas krzywdy. 


Artykuł niniejszy drukujemy, jako dysku- 
syjny, mając nadzieję, że w tak interesującej 
kwestji zechcą się jeszcze Koleżanki i Koledzy 


wypowiedzieć. 
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Lubelski Związek Pracy Kulturalnej 


Z inicjatywy Pana Wojewody D-ra |. B. Rożnie- 
ckiego powstał w Lublinie związek szeregu lubel- 
skich Towarzystw kulturalnych pod nazwą: Lubelski 
Związek Pracy Kulturalnej. Celem jego jest dbałość 
o słały i systematyczny rozwój życia kulturalno- 
oświatowego naszego Województwa za pośrednictwem 
uzgodnionej i planowej działalności członków Związku, 
któremi mogą być tylko osoby prawne (organizacje), 
posiadające jako wyłączny, lub jeden ze swych ce- 
lów prowadzenie, albo popieranie działalności kultu- 
ralno-oświatowej. Do osiągnięcia swych celów dąży 
Związek przez ustalanie zasad polityki oświatowo- 
kulturalnej na terenie Lubelszczyzny, wypracowywa- 
nie wytycznych dla współdziałania członków Związku, 
udzielanie im pomocy w przeprowadzaniu podjętych 


ogólne dyrektywy prac Zarządu. 7 
miejscowościach Województwa Lubelskiego mogą 
za zgodą Zarządu Związku — powstać jego Oddziały, 
koordynujące działalność miejscowych organizacyj 
kulturalno- oświatowych. 

Jako członkowie założyciele przystąpiły do 
Związku następujące organizacje: Towarzystwo Przy- 
jaciół Nauk w Lublinie, Towarzystwo Bibljoteki Publ. 
im. H. Łopacińskiego, Towarzystwo Muzeum Lubel- 
skie, Związek Teatrów i chórów ludowych, Towa- 
rzystwo Muzyczne w Lubline, Towarzystwo miło- 
śników Książki, Związek Literatów Lubelskich, Zrze- 
"szenie Wojewódzkie Związku Pracy Obywatelskiej 
Kobiet, Zarząd Okręgu Związku Nauczycielstwa Pol- 


skiego. Zarząd Miasta Lublina i Wydział Powiatowy 
Sejmiku Lubelskiego. 

Na zebraniach Rady Związku dn. 221 i 261 
ukonstytuował się Zarząd Związku. Na prezesa po- 
wołano p. d-ra Feliksa Araszkiewicza, na wicepreze- 
sa inż. Franciszka Papiewskiego, na skarbnika d-ra 
Zygmunta Kukulskiego, na sekretarza d-ra Ksawere- 
go Piwockiego; ponadto do Zarządu weszli pp. Ele- 
onora Siekierzyńska, mecenas jan Turczynowicz 
i Antont Madej. Na temże posiedzeniu ustalono wy- 
sokość opłat rocznych towarzystw związkowych: 
10 zł. wpisowe i 20 zł. składki rocznej od każdej 
organizacji należącej do Związku. 

lako główne wytyczne pracy Zarządu, Rada 
Związku wysunęła następujące postulaty: 1. Dążność 
do uzyskania gmachu dla Bibljoteki Publ. im. H. Ło- 
pacińskiego i w związku z tem dążenie do uzyska- 
nia lokalu celem stworzenia ośrodka naukowo. 
literacko-artystycznego w Lublinie. 

2. Wypracowanie planów szerszej i gruntowniej- 
szej działalności w terenie teatrów i chórów ludowych. 

3. Utworzenie własnego czasopisma, organu 
Związku, służącego jego celom i zadaniom. 

Ponadto wysunięto konieczność zajęcia się 
sprawą teatru w Lublinie, oraz — na dalszyin planie — 
kształcenie kadr instruktorskich w dziedzinie Spo- 
łeczno-kulfuralnej. 

Podając powyższy Komunikat do wiadomości 
publicznej Zarząd Związku zwraca się niniejszem do 
wszystkich organizacyj kulturalno-oświatowych Wo- 
jewództwa o przystępowanie w charakterze człon- 
ków Związku. Statut na żądanie wysyłamy. Adres 
Związku: Lublin—3 Maja nr. 6. 

NARRATOR KOZY NT EO PIEC: CE AMON 

Umieszczając powyższy komunikat, z prawdzi- 
wem zadowoleniem witamy powstanie tej tak po- 
trzebnej na naszym terenie instytucji i życzymy jej 
jaknajpomyślniejszego rozwoju. 
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ARNOLD ŚWIT. 


BEZROBOTNY I FILOZOF. 


(BAJKA) 


był filozof poto, żeby myślał, 
radził filantropje, 

lige praw człowieka, wsparcie, 
systemy, utopje... 

— głodowe wymarcie... 


„a wy, którym wnętrzności wyszarpuje głód, 
którym nieróbstwo zarzuca angielska sobota —, 
a łapy próżno trzęsą się o trud 

i których pan z limuzyny określa — hołota, 


wy nie łaźcie, nie drepczcie, nie klnijcie, 

zróbcie głodówkę, protest — głodówkę, 

taką aż do skutku, potem wymrzyjcie 

— palną wam pogrzebową, pełną żalu mówkę...* 


— — a bezrobotny chodził głodny, wymyślał, 

aż usłyszał, jak głosił filozof swe słowa, 

więc rzekł — to prawda, co rozum to głowa 

i poszedł do myśliciela: 

— tyś wymyślił wiele, 

ja, bo tam nie umiem —, 

jeno na chłopskim polegam rozumie... 

i ścisnął w łapach mędrca chudą szyję, 

filozof charcze, opiera się, wije, 

oczy mu krwią nabiegły, że juź ledwo dyszy, 
bezrobotny wciąż dusi, aż tu nagle słyszy NE 
— puść. puść mnie... błagam, zaklinam.. chcę żyć 
— chcesz żyć?—oprawca pyta twardo, 

— tobie, nie filozofem, jeno głupcem być... 

i splunął z pogardą. 


Doniczka w życiu 
Makarego Brzęka 


Mój przyjaciel Makary Brzęk jest osobistością 
o nieco kostropatćj powierzchowności, zlekka cyno- 
browych włosach, zaprzeczających skuteczności 
środka d-ra Magupka na ich porost, o wachadłowych 
kończynach górnych, cienkich dolnych. Dystynkcję ma 
pozatem w granicach przestępowania z nogi na nogę, 
skubania lewą reką ucha, a prawą spodni i kołysa- 
nia się a la „noszlabancja”. Mój przyjaciel Maka- 
ry prócz tego nosi kołnierzyk ż wiszącą z frontu ta- 
siemką zakropioną w futurystyczne desenie wiśnia- 
kiem, ma oprawione w czarną ramkę palce i dowo- 
dzi słuszności asymetrji na własnych wąsąch. Jest 
on zwolennikiem także pewnych zasad, a więc: nie 
jeździ taksówka; gardzi telefonem, gdy usłyszy gra- 
mofon wysyła do wszystkich djabłów Edisona, samo- 
lot uważa za wynalazek warjata, nie może także 
nadziwić się czemu wózki dziecięce jeżdżą trotuarem, 
skoro ruch kołowy jest regulowany na jezdni. 

To wszystko nie czyniłoby go jednak godnym 
podziwu i feljetonu, gdyby nie najważniejsza oko- 
liczność, że z kobietą spotkał się w swem życiu za- 
ledwie dwa razy. | tak raz z jedną ekspedjentką, 
gdy kupował gumę do żucia, drugi zaś raz z agen- 


NIEGODNYM. 


Nikt was nie lży ni słowem, ani nawet biczem, 
Dla was pogardy szkoda, — poco bić i chłostać—, 
Tak, jak — jesteście zawsze możecie pozostać —, 
Skoro nazwa bez gniewu określi was — niczem... 


— Stańmy tak oko w oko i spójrzmy bez drgnienia, 
Dwa posągi — przekleństwo Serca i kamienia — 


„jj mściwa ręka z pięścią ku wam nie przyskoczy —, 
Choćby mogła powalić, lecz puści was luźno.., 
Poco, wszak wam sumienie własne płunie w oczy, 
A mózg zaharcze bólem szarpiącym — zapóźno... 


tką firmy ubezpieczeniowej, pragnącej go ubezpie- 
czyć na życie, której pozbył się, podstawiając jej 


jednego staruszka, figlarnego emeryta. 


Nie wiem, dzięki jakim zaletom Makary odwza- 
je mniał mi się wielką przyjaźnią, idącą aż tak dale- 
ko, że rozmawiał ze mną całemi zdaniami, odpro- 
wadzał pod drzwi kina i czasem nosił moje skar- 
petki. 4Poznałem go zresztą w mglisty dzień jesien- 
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HELENA PLATTA. 


NOCNA DROGA. 


Przez pola pluszcze senny wiatr, 
Refrenną gamą pustych tonów. 
Noc czai się przy ścianach chat, 
I kładzie pałce wzdłuż zagonów. 


Skrzypi pod nogą biały zlep, 

A siwy cień się kładzie w ślady. 
Pod twardą grudą leży chleb 
Na dni powszednie i na gody. 


Na szarej drodze sosna gra, 
Północny hejnał śpiącej roli — — — 
Zgatbiony młyn przysiada w krach 

l śnieg przewiewa wskroś po kole. 


ny u zbiegu dwuch nieciekawych ulic. Siedział na 
zrębie chodnika i spokojnie czytał gazetę. Podszedłem 
i uchyliwszy kapelusza, zapytałem grzecznie, czy 
można się przysiąść. Zezwolił, dotykając „kciukiem 
ziemi. Spoczywaliśmy w milczeniu, wreszcie przed- 
stawiłem mu się i zapytałem, czemu nie siada na 
ławce w aleji lub parku. Spojrzał na mnie z poli- 
towaniem i syknął: „rozsadniki pcheł" -i znów czy- 
tał gazetę. Zaryzykowałem jeszcze: że jednak ławka 
jest wygodniejsza. Tym razem warknął: „perski pro- 
szek jest nieszkodliwy*—i znów czytał A gdy po- 
wiedziałem, że pewno szuka w gazecie reklamy fa- 
bryki perskiego proszku, podał mi rękę i tak rozsta- 
liśmy się przyjaciółmi, 


Mieszkaliśmy razem i żyliśmy ze sobą bardzo 
zgodnie. Gdy on kichał, ja podawałem mu chu- 
steczkę, gdy ja szedłem do wuja—rentjera, on poda- 
wał mi weksel gotowy do żyrowania, gdy on w nocy 
chrapał, ja zatykałem mu nos plasteliną, gdy ja 
szedłem na bal, on szukał spinek i... zastawiał 
w lombardzie zegarki. Uzupełnialiśmy się wzajemnie, 
jak pijany z płotem, narzeczony z zazdrością, a ko- 
mornik z kijem. | tak pchaliśmy skołatany rydwan 
żywota po drodze przeciwności i nigdyśmy nie docze- 
piali piątego koła do wozu, ani nie znaleźli niepo- 
trzebnych trzech groszy. | było nam rozkosznie, jak 
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ODPRYSK 


Zachodzącego słońca odprysk, 

I mięki chłód wysmukłych palm. 
Kłębisty wiatr — od morza pocisk 

| ażurowa nocy dal. 
Bezsenna myśl, jak lampa gaśnie, 

Na oczach złuda snu wykwita. 
Ścieg ciszy pęknął teraz właśnie: 

„.Zdaleka śpiew hawajskich gitar. 


PO 'PRACY. 


Rozlazły się czarne muchy na białej ścian mozajce. 
Ciepłem dyszy piec w kącie, czerni się chleb 

w okrajce — 
Paruje gorące mleko wilgotną smugą białą, 
Dym w czarny obłok się zgęścił wysoko pod powałą. 
Spocona kapota na ławie — na stole lampa swędzi. 
Żylaste, ciężkie ręce oparte na krawędzi. 
Sytość i błogie ciepło do sennych oczu wnika: 
Światło się zwęża w smugi, zegar miarowo cyka. 


dzieciom igrającym na piasku, błogo jak hyclowi 
w psiarni i beztrosko jak szewcowi bez butów. 
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jednego wieczoru, rzekłem do przy- 
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To też 
jaciela: 
— Makary wiesz co to jest szczęście? 
Splunął. 
— No, gadaj. Wiesz, czy nie wiesz? 


— Szczęście to jest doniczka — zaczął Makary — 
rzucona przez zagniewaną żonę na struchlałego mę- 
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Z WYDAWNICTW. 


Dział recenzji książek w „Nurfach”, po- 
cząwszy od HEY rady S zeszytu, objęło Koło Po- 
lonistów Studentów K. U. L. 


Stanisław Szczutowski 
Nad głębiami „Wesela“, 
laki ac hey data polskiej) 

Nie ustaje żmudne analizowanie arcytworu 
Wyspiańskiego, nieśmiertelnego „Wesela“; dyskusja 
na temat symboliki i idei przewodniej dramatu ciągnie 
się od lat nieprzerwanie, a krytycy, zastanawiający 
się nad każdem niemal słowem poety, mogą o sobie 
powiedzić: „coraz więcej nas tu wali.*. Nęci bowiem 
okryta mrokiem tajemnicy, ciemna dla wielu zupełnie, 
różnie przez różnych rozumiana i tłumaczona — sym- 
bolika* „Wesela“ Dziełko Szczutowskiego, jednego 
z naprawdę dobrych komentatorów dramatu, czyta 
się z wielką satysfakcię, podziwiając oryginalne uję- 
cie tej pracy. Jest ona jeszcze jednym dowodem 
niemilknącej dyskusji „weselnej“, a zarazem odpo- 
wiedzią prof. Cywińskiemu, któremu autor „Nad głę- 
biami ;Wesela" zarzuca jednostronność interpretacji 
symboli i znaków w opracowaniu: „Symboliki We- 
selnej.* Uzasadnia Szczutowski swoje zarzuty bardzo 
szczegółowo i wyczerpująco, przedewszystkiem we 
wstępie. 

Bardzo charakterystycznym i ciekawym jest po- 
dział pracy na pewne części — ewolucyjnie zdąża 
autor od przedstawienia całokształtu wesela brono- 
wickiego, poprzez „duchowe starcia* uczuć różnych 
osób—aż do „krwawego świtu“ i tragicznego „bez 
zmartwychwstania.“ W ostatnich rozdziałach mamy 
dozkonałe rozwiązanie do niedawnych czasów— 
pierwszego — przed 1920 rokiem — i drugiego--po inwazji 
bolszewickiej — Czaru. Wizja. poety — wieszcza i rzeczy- 
wistość odrodzonej Polski Podkreślenie doniosłej 
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woli współczesnego chłopa, chlubiącego się przeszło-- 
ścią piastowsko — racławicką — refleksje nad dziesię- 
cioletnim „dniem wolności* —po krwawym świcie — 
wreśzcie rodzaj inwokacji do „Gopodarza — ]aśka* czyli 
do serca i rozsądku każdego dzisiejszego Polaka — 
obywatela. — Dla tych ostatnich choćby rozdziałów 
warto książkę Szczutowskiego przeczytać, zajrzeć raz 
jeszcze w „głębiny* dramafu, które zawsze ciągną 
ku sobie urokiem tajemnic. 

Autorowi powyższej pracy należy się uznanie 
nietylko zato, że dotarł do „jądra gęstwiny” zagadek 
„Wesela“, ale i dlatego też, że ci, co czytają jego 
dziełko,—również zbliżają się do „weselnej“ prawdy,. 
co już jest dużem zwycięstwem autora. 

Po przeczytaniu książki Szczutowskiego nietylko 
zostaje wzruszenie, jakie daje każde zetknięcie się 
z roztrząsaniami „polskiej nocy weselnej“ — ale i świa- 
domośc, że się nam trochę „rozwidniło w głowie“, 
że w mózgu „coś już świta“. 


Aureli Drogoszewski 


Eliza Orzeszkowa. 
1841 - 1910. Warszawa, 1933. 

Posiadamy bardzo niewiele prac o Elizie 
Orzeszkowej, a jest ona przecież nadzwyczaj zasłu- 
żoną i cenioną pisarką polską. W roku 1912 wyszły 
„Pisma“ Orzeszkowej, wydane zbiorowo, które o pa- 
trzył wstępem A. Drogoszewski. W t. 1913 zarys 
Drogoszewskiego został wznowiony i nie powinien 
pozostawić w cieniu, przedewszystkiem dlatego, że jest 


jednym z nielicznych prac o tej wybitnej autorce. 
W zarysie swoim autor niepomija najmniejszego 
utworu, majdrobniejszej noweli, uważając każdą 


z nich zamałe, ale ważne ogniwo w niezmiernie dłu- 
gim łańcuchu twórczości pisarki, wykazując jedno- 


| cześnie szlachetne intencje, piękne idee, gamę uczuć 


i galerie typów ludzkich w każdym utworze. Widzi- 
my całe życie Elizy, walkę jej z losem — omówione 
zostały okoliczności powstania powieśct wszystkich 
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ża, która go nie trafi, wyleci przez otwarty lufcik, nie 
bijąc szyby, przechodnia muśnie w czubek głowy 
wpadnie wprost do kosza ulicznej kwiaciarki, 
SET Głupiś — odrzekłem — szczęście to jest nasze 
życie. 

Chciał splunąć raz jeszcze, ale przełknął ślinę 
i lewą ręką zakręcił sobie ucho. 

W złą jednak godzinę wyrzekłem widocznie 
słowo szczęście, bo już następnego dnia przyjaciel 
mój wrócił późno i miał wpółotwarte usta, nie uno- 
sił nóg do góry, mówił zaś, posługując się tylko rze- 
czownikami. A nazajutrzi w ciągu dni następnych 
znikał mi na kilka godzin i wracał z całkiem już 
rozwartemi ustami, że wreszcie musiałem w nie po- 
celować niedopałkiem, by je przywołać do porządku. 
Aż razu pewnego, gdy Makary kichnął, a ja nie po- 
dałem mu chusteczki, trzasnął drzwiami i poszedł. 
Byłem zdumiony, gdy nie wrócił jedną, drugą, trze- 
cią noc. Zacząłem go poszukiwać. Daremnie. Nigdzie 
go nie ujrzałem, ani machającego rękami przed 
kioskiem, ani przed wystawą instrumentów muzycz- 
nych, na której zawsze podziwiał cymbały, nie sie- 
dział także na chodniku, jak zwykle, z gazetą w ręku. 
Przepadł. Długo myślałem, gdzie, aż wreszcie wpad- 
łem na trop.. Ach, więc to była trzecia kobieta 
w jego życiu. | rzeczywiście, pewnego poranka, dą- 
żąc na poszukiwanie świeżego powietrza do parku, 


ujrzałem Makarego i to — o zgrozo—na ławce, z ta- 
siemką pod szyją podciągniętą, a obok niego spo- 
czywała wcale ładna kobietka. Tak, kobieta z Ma- 
karym! Przystanęłem, nie mogąc się ruszyć z po- 
dziwu, zdumienie zaś zamieniło mnie w słup, który 
początkowo zauważyła kobieta siedząca przy Maka- ' 
rym, a potem dopiero on. Nastroszył się, lewą ręką 
chwycił ucho, prawą spodnie, zaś nogi zaczęły ubi- 
jać pod sobą ziemię. Wstał, usiadł, znów wstał, za- 
kołysał się a la „noszlabancja", wpadł na mnie 
i usłyszałem potok rzeczowników: 

— Lufcik... otwarty .. krzyk... krótko... doniczka 
twarda tam... głowa... przechodzień... ja... znowu krzyk... 
koszyk.. ona.. doniczka... przestrach.. żal, tam... 
ona feż... przebacz... szach.. mat! 

Miał łzy w oczach, a rękę wciąż trzymał za 
uchem No tak... tak.. kwiaciarka zatem.. hm... 
ładna nawet... A ty? hm.. wąsy przystrzyżone, ta- 
siemka? ależ to krawat.. Zdjąłem mu rękę z ucha 
i uścisnąłem, machnął drugą jak wiatrak. 

— Przyjdź do... do... do... 

— No tak, do was.. przyjdę naturalnie... 

Makary kichnął... podałem mu chusteczkę. 


— —— | ||| | m 


Gdy się żenił, przyniosłem mu także plasteliny 
do nosa... CH, 
Edmund: Lipecki. 
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pokolei, przeprowadzone analogje z dziełami i innych 
pisarzy. Głównie fednak chodziło Drogoszewskiemu 
-o przedstawienie charakteru i „psyche“ samej autorki, 
"którą nazywał słusznie kapłanką, stróżującą przy 
zniczu prawdy i sprawiedliwości — samotną na swem 
odległem stanowtsku wśród kresowych lasów. Książka 
 Drogoszewskiego jest prawdziwym unikatem, a więc 
ci którzy Orzeszkową czytają z umiłowaniem, niech 
poznają, ją a znajdą piękną interpretację wszystkich 
dzieł pisarki, ważniejsze koleje jej życia — główne idee, 
przyświecające jej twórczości—staną się zupełnie jasne 
Ci zaś, którzy uważają utwory Orzeszkowej za staro- 
świeckie i nudne, ba, nie czytają ich nawet, przeko- 
"nają się (dzięki interwencji Drogoszewskiego), że są 
prawdy życiowe, które się nie zmieniają, hasła, które 
się nie starzeją, piękno, które nie ginie, w rezultacie 
książki, jakie dziesiąte pokolenie uzna za interesujące 
—skutek tego będzie taki, że odtąd tomy Orzeszkowej 
przestaną być stosem zżółkłego papieru, ale ukażą 
się, jako to „coś;—co nie grzybieje, nie będzie chodzić 
nigdy w babulkowym czepcu, nie stetryczeje, nie zgnu- 
Śnieje, ani zemrze— zawsze odradzające się, zawsze 
młode — najprawdziwsze życie, na tęczowych ?kartach 
wypisane, życie z setkami ludzi z całem blogosła- 
wieństwem Dobra i nikczemnością Zła. 


Prof. Oskar Halecki 


na Katolickim Uniwersytecie 
w Lublinie 


Staraniem Akademickiego Koła Badań Nauko- 
wych nad Kościołami Wschodniemi w Lublinie, w gma- 
chu Uniwersytetu, w dniu 18 stycznia r. b. odbyła 
się uroczysta Akademja ku czci królowej Jadwigi, 
Na bogatą część koncertową złożył się śpiew Chóru 
Katedralnego pod dyr. ks kan. Mentzla i muzyki 
Orkiestry Symfonicznej 8 p. p. Leg. pod dyr. kpt. 
kplm. L. Ksionka. 


Hallo ! 
Poeci i 


Komitet wydawniczy „Nurtów* chcąc ożywić 
nasze życie artystyczne organizuje w najbliższym 
czasie dwie ciekawe imprezy, które niewątpliwie 
przyczynią się do ześrodkowania i spopularyzowania 
sztuki i literatury pięknej oraz pozwolą wkroczyć na 
forum artystyczne nowym, młodym talentom. 


I tak ogłoszony zostaje na dzień 11 marca 
1934 r. 


turniej poetycki 


w którym udział wziąć mogą wszyscy rycerze pióra 
rymu i rytmu, walcząc ideą, ekspresją i pię- 
kną formą o pierwszeństwo. 


Jaką drugą imprezę ogłasza się 
Konkurs Karykatur, 


Akademję zaszczycił swoją obecnością wielki 
uczony polski i znakomity mówca prof. Oskar Ha- 
lecki, który równocześnie wygłosił odczyt p.t. „Kró- 
lowa ]adwiga i początki idei unijnej w Polsce“. 
Odczyt wzbudził wśród społeczeństwa lubelskiego 
ogromne zainteresowanie i odbył się przy szczelnie 
wypełnionej sali. Wiele osób odeszło z niczem 
z powodu braku biletów i miejsc. Wywody nauko- 
we znakomitego historyka polskiego były nader inte- 
resujące, zawierały bowiem wiele nowych, a małe 
znanych szczegółów, tak o wielkiej i Świętobliwej. 
królowej polskiej, jak również o epoce, *w której 
żyła. O początkach idei unijnej w Polsce prof. Ha» - 
lecki powiedział między innemi, co następuje: „Roz- 
trzygające jest pytanie, kiedy się pojawiła i od kogo 
wyszła inicjatywa ruchu unickiego w dziejach Pol- 
ski. Nie wystarczy poprzedzić wiadomości o unii 
brzeskiej z r. 1506 króciutką wzmianką o unii flo- 
renckiej z r. 1439, którą wysłannik papieża chciał 
zaszczepić na ziemiach litewsko-ruskich. Już kilka- 
dziesiąt lat temu źródłowe badania najwybitniejszych 
specjalistów dowodnie wykazały, że pierwszy w pań- 
stwie naszem projekt unji kościelnej powstał równo 
dwieście lat przed synodem brzeskim, bo w r. 1396, 
a to z inicjatywy |agiełły i Witolda, z których pierw- 
szy znakomicie godził gorliwość religijną z głębokim 
rozumem politycznym, drugi zaś wogóle kierował 
się przedewszystkiem trzeźwą i celową racją stanu. 
Stolica Apostolska żadnego w tej mierze nie wywie- 
rała nacisku, a to tembardziej, że zajęta konfliktem 
z antipapieżami aviniońskimi wogóle musiała chwi- 
lowo przerwać swe zabiegi o unję ze Wschodem. 
Jak się zaś wówczas najświatlejsze w Polsce umy- 


sły zapatrywały na sprawę obrządku, o tem świad- 
czy fakt, że już kilka lat przedtem król Władysław 
Jagiełło, niewątpliwie pod wpływem królowej |]adwi- 
gi, sprowadził z Pragi do Polski Benedyktynów 
obrządku słowiańskiego. Osadzeni na. Kleparzu, 
gdzie jeszcze za czasów Długosza odprawiali nabo- 
żeństwo w fym obrządku, mieli torować drogę unii 
kościelnej z Rusią, tak pożądanemu uzupełnieniu 
świeżo zawartej unji politycznej z Litwą“. 


Hallo l 


Karykaturzyści 


tematem, których mogą być najpopularniejsze jed- 
nostki społeczeństwa lubelskiego, a w szczególności 
z terenu uniwerstyteckiego. 


Zarówno jedna, jak i druga artystyczna impreza 
ma na celu poruszenie nietylko młodych twórczych 
talentów, lecz także zainteresowanie i zaciekawienie 
szerszych mas z budzącym się i wzrastającym 
życiem artystycznym studentów naszej Almae matris. 


Wszystkim Koleżankom i Kolegom, pragnącym 
wziąć czynny udział w wymienionych imprezach, 
bliższych informacji o regulaminie, warunkach kon- 
kursów udzielają: kol. Waściszewskaikol. 
Lipecki (Uniwersytet, red. „Nurtów). 


Inne szczegóły o obu imprezach będą ogłasza- 
į ne na tablicy „Nurtów* (Uniwersytet, korytarz I p.). 


od 
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Życie Akademickie 


Wyborv władz Bratniej Pomocy. Po Zebraniu 
Walnem sprawozdawczem, które miało miejsce dnia 18.I, 


"w niedzielę, akcja przeciwwyborcza rozwija się b. żywo. Se- 


nat K. U. L. mianował Komisję Wyborczą w skład której 
wchodzą: prof. dr Deryng—jako przewodniczący oraz kol. kol. 
Florkiewicz, Wojciechowski Tadeusz, Petruczynik i Buczek — 
jako członkowie. Komisja ustaliła kalendarzyk, który przed- 
stawia się nast: 13,ll-ostatni dzień zgłaszania list kandy- 
datów do władz. 15.ll—ogłoszenie nowych list wyborczych. 
16.11— wyłożenie ostateczne ustalonych spisów do przeglądu 
w lokalu Stowarzyszenia. 25.l|—wybory. 

W terminie wpłynęły na ręce sekretarza komisji kol. 
pauza Tadeusza 3 listy, Młodzieży Narodowej; 
„dospedarczy Blok Samopomocewy* oraz „Katolicka Lista 
Gospodarcza“. 

Na czele listy Me 1 stoji kol. Wesołowski Mieczysław, 
Ne 2 kol. Pytka Piotr, a na N2 3 kol. Wajrak Aleksander. 
Lista Ne 1 skupia Młodzież Wszechpolską i jej sympatyków, 
Ne 2 jest połączeniem u Młodych, Strzelca akademickie- 
go, Związku Polskiej Młodzieży Demokratycznej oraz korpo- 
racji Gdynia. Dookoła listy Ne 3 zgrupowali się członkowie 
S. K. M. A.. Odrodzenie, K. Korabja oraz ich sympatycy. Na 
uniwersytecie wybory są b. żywo omawiane. Rozpoczyna się 
już agitacja, narazie jeszcze cicha i spokojna, ograniczająca 
się do rozmów i dyskusji. 

|... W lokalu komisji wre gorączkowa praca. Sekretarz ko- 
misji- kol. Tądeusz Wojciechowski-siedzi nad stosem papierów, 
sprawdza prawa wyborcze, pisze protokóły, sprawozdania, 
ogłeszenia i t. p. Korzystając z okazji, prosi mnie o przy- 
pomnienie koleżankom i kolegom że wszystkie ogłoszenia 
i zarządzenia w sprawie wyborów są umieszczane w stołowni 
Br. Pom., na tablicy obok lokalu Stowarzyszenia, oraz na ta- 
blicy Bratniackiej na | piętrze. 


Z Domu Akademickiego. Niedawno mieszkańcy 
Domu Akad. urządzili zebranie celem zorganizowania czytelni 
i bibljoteki. Zebranie to odbyło się pod historyczną datą 
26 stycznia o godzinie 23. Otwarcie zgromadzenia poprzedzi- 
ło walenie w miednicę, jako znak wzywający wszystkich. 
W wyniku obrad uchwalono opodatkować się w kwocie 30 gr. 
(o mohnah! jak źle!) od głowy na pisma do czytelni. oraz za- 
deklarowanie dowolnie wysokiej sumy na zakupienie sprzętu 
radjowego. Kierownikiem czytelni obwołano kol. Baćmagę, zaś 
funkcję poborcy składkowego ofiarowano kol. Teszek-Kowalskie- 
mu, który b. energicznie przystąpił do egzekuowania tych 
„sum. 


Z K! Hetmanja. C! Hetmanja pozostaje obecnie pod 
prezesurą C! Kruszyńskiego, Urząd vice-prezesa objął C! Z. 
Lizut, sekretarz C! Pinkiewicz. Funkcje oldermana sprawuje 
CI Czerniewski, 


Z K! Korabja. K! Korabja odbyła w dniu 21 stycznia 
b. r. kwaterę naukową z referatem C! fil. h. c. prof. dr. lgna- 
cego Czumy p. t, „Nieszczerość Konstytucyjna". Następnie 
w dniu 11 lutego C! Halliop wygłosił referat p, t. „Fundusz 
Obrony Morskiej", a KI Gawdzik „Problem Gdyni w struktu- 
rze gospodarczej Polski*. 


Z K. Concordia. W dnia 9.I1 b. r. najstarsza z lubel_ 
skich korporacji akademickich K! Concordia obchodziła uro 
czyście 11-lecie swego istnienia. Rano tego dnia w kościele 
Kapucyńskim ks. prof. Insadowski, fil. h.c K! Concordia, odprawił 
Mszę św. za pomyślność korporacji. 


Z Koła Pedagogicznego. W dniu 25.1 1934 r. od- 
było się zebranie Koła Pedagogicznego. na którem kol, Zakoś. 
cielna wygłosiła referat na temat: „Zagadnienie koedukacji* 


Z sali tanecznej. Pomimo.. poco to; zresztą cią- 
gle powtarzać.. Karnawał w Lublinie buszował i to 
z wybitnie, beztroskim i wesołym uśmiechem  Rzucał całemi 
garściami serpentvny, rozdzielał wkrąg prześliczne, kolorowe 
baloniki i strzelał z korków... Makowskiego. Ale przecież roz- 
bawił ludzi, rozruszał, zbliżył i w rozigranym korowodzie za- 
baw zostawił niejedną intrygę, zaciekawienie lub sympatję 
niejedno wrażenie silniejsze i wspomnienie trwalsze. 

Zaczęło się doskonałą zabawą K. Hetmanji w salonach 
S$, U. P-u. 


Jednym z pierwszych balów był reprezentacyjny bai 
Kł Concordji w salonach kasyna Garnizonowego. Otwarcie 
balu przy fanfarach, z ceremonjałem korporacyjnym przy 
współudziale Filistrów w barwach zakończono piękną, prasta- 
rą, pełną uroku pieśnią akademicką „Gaudeamus“. Bawiono 
się do białego dnia w świetnym nastroju. 

Największą jednak atrakcją karnawałową był zorganizo- 
wany przez L. M.i K. przy współudziale K. Korabia Bal Morski. 
Wzniosły, patrjotyczny cel, świetna organizacja, wspaniała de- 
koracja sal kasyna oraz autentyczna orkiestra marynarki wo- 
jennej z Gdyni nadały zabawie charakter specjalny, tchnący 
polskim „wiatrem od morza“, i bałtycką modrą falą. Wśród 
gości na czele z p. Wojewodą Rożnieckim, przedstawicielami 
władz cywilnych i wojskowych, widziało się także oficerów 
marynarki wojennej. Nad ranem wyrazem niezwykłego entu- 
zjazmu były gromnie okrzyki na cześć morza i marynarki. 
skierowane pod adresem dzielnego zespołu orkiestry z Gdy- 
ni. Bal Morski dopiął dwóch najważniejszych celów: gościom 
dał pełne zadowolenie, zaś L. M. i K. duży dochód. 

Następną zabawą, był dancing Bratniej Pomocy K.U.L. 
impreza, której wielką zasługą jest także fakt, że po raz 
pierwszy w karnawale zgrupowała na terenie towarzyskim 
liczne rzesze akademickie, że zatarła na jeden wieczór wszel- 
kie różnice i waśnie. Dlatego też dancing tryskał humorem 
i werwą młodości. 

W ubiegły wieczór w sobotę odbyły się Dancingi „Młodz: 
Wszech.” i „Legjonu Młodych", na „śledziu* zaś rzesze stu- 
dentów tańczyły na zabawie w Z. P. M. D. 

Snując się po sali na Dancingu Bratniaka usłyszałem 
nagle pytanie rzucone przez jednego kolegę do przemiłej 
blondynki o cudnych oczach cherubinka. 

— Czy pani lubi kołor błękitny.,.? 

Odrazu domyśliłem się do czego zmierza rozmowa. 

| nie omyliłem się, Widziałem ich, parę dni później na 
Błękitnym Dancingu „Nurtów”, razem tańczących. Bawili się. 
zdaje mi się, nieźle. a wyglądaii prześlicznie... jak wszyscy 
rzesztą nasi mili goście. 


S. M. i A. S. 
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W mieszkaniu studentów 


Stanęły szeregiem, jedno za drugiem — łoża. 
Na ścianie mały obraz — Męka Boża, 

Stół prosty, krzesła, bałagan, śmiecie... 
Lustro rozbite na szafce — toalecie. 


Na baczność pod ścianą stanęły buty, kalosze 
Obok legły, śpią sobie walizki, pudła, kosze. 
Z sufitu pajęczyny nić długa obwisa, 

Skrzypi pióro... aha, praca—więc cisza... 


Monotonny głos teksty łaciństwie powtarza, 
Czyjś wzrok w okno uparcie utkwiony... 
Ktoś się nudzi, po chwili wychodzi... powraca... 


Słyszę głos senny—jak szept modlitw 

z brewjarza, 
— Gwarzy cicho za oknem świerk zielony, 
Tu panuje ta sama, Uporna wciąż — praca, 


ORZANOWSKI ROMUALD 
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DE A 


Z sali koncertowej. 


Lublin się ruszał Może nawet kiedyś wyrobi 
sobie ucho muzykalne i zamiłowanie do muzyki. 
Choć fo wątpliwe. Sala Tow. Muzycznego w ubie- 
głą niedzielę znów Świeciła rzędami pustych krze- 


seł — mimo, że cel winien był również ludzi przy- 
ciągnąć. 
A pozatem warto było posłuchać!  Spiew 


p. Kelles-Krauze jak zawsze miły i wdzięczny, mu- 
zyka p. Eustachego Horodyskiego Świetna. 5 pre- 
ludjów Szopena oddanych z największą dozą zrozu- 
mienia — świadczyły może najlepiej o wirtuozostwie 
muzyka 

Błyskotliwa huczność utworów Debussy'ego 
w wykonaniu p. Horodyskiego wywoływała realny 
aż do złudzenia obraz tętniących po moście koni — 
lub migotliwej gry Świateł na wodzie. 

Pewność, siła uderzenia wraz z niesłychaną 
gniękkością i delikatnością — to cechy charaktery- 
styczne gry p. Horodyskiego. 


z Teatru. 


„Pieniądz to jednak nie wszystko* 

„Kawałek“ życia. Młoda, inteligentna dziewczyna—ma- 
gister uniwersytetu — jest w nędzy i ostatnią deskę ratunku 
widzi w przyjęciu „posady” pokojówki. Jako taka poznaje 


montera, reprezentanta drużyny footbalowej, którego jedynem 
wykształceniem są wiadomości z dziedziny siły i pięści—no 
i zatrzymywania w połowie drogi wind z pokojówkami. Marja 
poczyna go uczyć—mamy tedy lekcje geografji i historji, wy- 
kład poglądowy „savoir vivre'u* i słowniczek wyrazów obcych 
z pedagogiką i emancypacją na czele, s 
. Sztuka jednak została napisana nie dla tych lekcyj, za- 
kończonych—oczywiście—miłością. t 

Widz musi przytaknąć autorowi, gdv ten twierdzi, że 
pieniądz, gładkie obycie, wykształcenie — to jeszcze nie 
wszystko. 

Trzeba w ludziach widzieć człowieka—trzeba go umieć 
cenić—i kochać, i to jego człowieczeństwo wyłuskać z tupi; 
nek różnych zewnętrznych naleciałości. 

Karol, choć mówi „ino“ i głośno „cmokta“ kawę jest 
prawdziwym dżentelmenem, gdy nazywa Marję — swą narze: 
czoną w chwili posądzenia ją o złodziejstwo, W Marji wy: 
kształcenie nie przyćmiło zdolności dojrzenia chama we fra- 
ku, jakim jest chwilowy chlebodawca. 

Peszta w sztuce obraca się dokoła tego. A więc 
świetna satyra na stosunki między panią domu a służbą—co 
najdosadniej określa kucharka: „oni są bziki, a my ich pielę: 
gniarze*, Autor wciąż pogłębia naczelne zagadnienie, wołając 
wielkim głosem „Ludzie, szanujcie w sobie ludzi“, 

Podkreślić należy dobrą grę aktorów—oraz niebanalnie 
przesuwane dekoracje. Wreszcie kolej na rzucenie gromów 
na publiczność lubelską — której wciąż jeszcze zbyt mało 
w teatrze. : 


Zeszyt poprzedni „Nurtów* z dn. 25.1 b. r. w ogól- 
nej kolejności 12-ty, został omyłkowo wydrukowany, jako 13-y, 
co niniejszym prostujemy. 


Popierajmy Firmy Polskie! 


MAGAZYN GALANTERY|NY 


Lucjan Krak i S-ka 


Lublin Krakowskie Przedmieście Ne 10, 
Po cenach niskich I w wielkim wyborze poleca: 
Dia Wp. Akademików specjalny rabat. 


Bieiznę damskąi męską, kołnierzyki, 

krawaty, skarpetki, rękawiczki, poń- 

ezochy jedwabne, szale, chustki, to» 

rebki damskie, parasolki, pantofle 

ranne, i wszelkie artykuły galante- 

ryjne, oraz kapelusze męskie i wełnę 
do robót ręcznych. 


Sprzedaż mydeł pertumorja, kosmetyka ; 
„Eufrozyna' 


Lublin, ul. Naruiowicza 13. 
Rabat dla Studentów 


i dziecięcej. 
Rabat dla studentów, 


wszelkie artykuły 
galanteryjne. 


Skiep | Magazyn Galanteryjny 
és Wiktorja Rzewuska 
| 
„l à | d i IW al nia Lublin, Krak. -Przedm. 14. 
Lublin, Narutowicza Ne 13. 
x : Poleca w dużym wyborze 
Posiada duży wybór kon- pończochy, rękawiczki, skar- 
fekcji damskiej, męskiej petki, bieliznę, torebki oraz 
Í 
| 
Í 


Palta damskie gotowe i na zamówienie najtaniej u 


J. WYSOCKIEGO 
Lublin, Kołłątaja 4. 


Dla kształcącej się młodzieży 
udziela się rabatu. 


Pracownia obuwia wszelkiego rodzaju 


HENRYK KWIETNIEWSKI 


Krak.-Przedm. 23, tel. 90. 


POLECA wykwintne własne wyroby, dla młodzieży 
akadem. rabat i dogodne warunki spłaty. 


Nowości sezonowe 


w wełnach damskich i męskich, płaszcze damskie 
i garnitury męskie na zamówienie. 


A, CZAPSKI 


Lublin, Krak.-Przedm. 36. 
D 
Bławat Polski Krakowskie 16. Fryzjer damski i męski 

l. LCZKA Śpiewankiewicz 


Poleca w dużym wyborze 
wełny kostjumowe, płaszczo- pl. Łokietka 3. 


we, sukniąne. Reklamowa | (vis a vis Bramy Krakowsk ) 

sprzedaż towarów Żyrardow- zyskał sobie dużą popular- 

skich i Szajblera. Kołdry ność, robi tanio i solidnie. 

własnego wyrobu, gotowe 

i na zamówienis. Robota Dla p. p. studentów 
solidna. Ceny niskie. ceny zniżone. 


__ Str. 12. 


HURN 


Nr. 13. 


„Nurty” -- to przewodnik dobrych firm: 


Księgarnia i Skład Nut 
Z. Budziszewski 


dawniej 


Gebethner i Wolff 


w Lublinie, Krak.-Przedm. 29. 
(Hotel Europejski), Tel. 3-71, 


Posiada stale na składzie książki i cza- 
sopisma polskie i obce ze wszystkich 
dziedzin literatury, oraz dział nut 
zaopatrzony w ostatnie nowości. 


„POLSKIE ŹRÓDŁO GOSPODARCZE” 


W. i L. Borowscy i E.. Grzegorzewska 
Kapucyńska 1. 
Posiada na składzie: Wielki wybór szkła porcelany 


naczyń kuchennych i stołowych. Przybory toaletowe. | 
Ceny Niskie. | 


Ceny Niskie. 


A ADAMCZYK 


Zakład Krawiecki 
Lublin, ul. Zamojska Nr. 5. tel. 14-41 
Duży wybór materjałów. 
Dla p.p. Akadem. dogodne warunki spłaty. 
Robata soliina. Ceny niskie. 


r 
f 


Najmodniejsze i najefektow- 
niejsze roboty tapicerskie 
oraz meble pol 


Wytwórnia mebli tapicerskich 


Stanisław (074 


Lublin, Zamojska 3. 


Sprzedaż wędlin 


ee Suchodół 


Lublin, Narutowicza 7. 


„Jeśli zdjęcie 


to 


w Fotorysie” 


Salon Fryzjerski 
damski i męski 


STEFANA OBORSKIEGO 


w Lublinie, ul. Staszica 1. 
Czystość wzorowa. 
Ceny konkurencyjne. 
Rabat dla Studentów. 


| 


KSIEGARNIA ów. WOJCIECHA 


Czy wiecie, że najlepsze 


pieczywo tylko z'piekarni 


liemnichiego 


Lublin, Narutowicza 9. 


Broszkowscy 
Krak.-Pzedm. 68. 
Pończochy, skarpetki, 
galanterja drobna, wełny 
do robót D. M. C. 
Zabawki. 


Ceny konkurencyjne. 


Wytwórnia ram, sprzedaż 


* i oprawa obrazów religijnych 


i rodzajowych. 
K. KARWACK! 
Lublin, Ś-to Duska 14. 


Dla młodzieży akad. rabat 
Z, 


Sklep wyrobów nożowniczych 
i naczyń kuchennych 


wt 


B. KŁOPOTOWSKA 


Lublin, Kapucyńska 2. 
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